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		PROLOG

		
Kongo Wschodnie

KOPCĄCA LAMPA NAFTOWA rzucała rozedrgane, jasnożółte światło na wnętrze baraku, ztrudem oświetlając niedbale zaścielone łóżko stojące przy jednej ze ścian. 

Prócz łóżka nie było tam żadnych mebli. Zimne ściany. Cementowa podłoga. Gołe, nieheblowane drewniane belki iblaszany dach położony bezpośrednio na nich. Niewiele więcej.

Tak wyglądało to miejsce.

Uliczkę, którą tu dotarł, zalewały deszcz ibłoto, była nierówna iśliska. Trudno się nią szło, szczególnie wjego stanie. Teraz stał wdrzwiach ciężko oparty odrewnianą futrynę, plecami do spowitej wmroku uliczki. Wydawało mu się, że gdzieś ztyłu, kawałek dalej, słyszy krzyki młodych mężczyzn. Brzmiały szyderczo. Zpewnością stanowił niecodzienny widok. Biały mężczyzna, tutaj?

Wydawało się, że mógł się znaleźć wtym miejscu tylko za sprawą alkoholu. 

Iczystego przypadku. 

Ale wcale tak nie było. 

Miał rozpiętą koszulę. Siwe włosy kleiły mu się do spoconego czoła po chwiejnej wędrówce zabłoconymi uliczkami. Stał wprogu, lekko się kiwając, zadowolony, że dotarł na miejsce. Nie miał już siły. 

Zrobił kilka kroków wgłąb pokoju, zatoczył się iniezdarnie zwalił na łóżko głową do przodu. Odwrócił się ślamazarnie, na sekundę wsparł się na jednym łokciu, apotem opadł na plecy. 

– Wait, mister… Don’t sleep – zaprotestował miękki, kobiecy głos gdzieś wciemnościach. 

Zmroku wyłoniła się sylwetka czarnej kobiety. Usiadła na krawędzi łóżka. Wświetle naftowej lampy było widać, że jest naga, jej skóra była spocona, aładne piersi obnażone. 

– Hej, nie śpimy – cicho powiedziała kobieta. Jej ręce walczyły zpaskiem irozporkiem jego spodni; trochę je opuściła. Włożyła dłoń wjego bokserki. 

– Mmm, hello – rzuciła zalotnie. 

Apotem już innym tonem:

– Come on… no dawaj. Dotknij tutaj – powiedziała zlekką irytacją, chwyciła jego dłoń ipołożyła na jednej ze swoich piersi. – Tak lepiej?

Biały mężczyzna zamknął oczy – nie wiadomo, czy zpowodu podniecenia, czy upojenia alkoholem, nie wiadomo, czy wogóle do niego dotarło, że dosiada go naga kobieta. 

Poruszała biodrami, pocierała łonem ojego przyrodzenie. 

– Cholera… – rzuciła. – To na nic… nie da rady. Jest zbyt pijany. 

– Miejmy to za sobą – dobiegło gdzieś zciemności wrogu pomieszczenia. – Rób to, co do ciebie należy. 

Posłusznie opuściła nieco bokserki mężczyzny, wyciągnęła zwiotczałego penisa, niezdarnie wyjęła prezerwatywę zopakowania ipróbowała ją naciągnąć. 

– Nie da rady. Tyle musi wystarczyć. Jest zbyt pijany – oznajmiła skwaszona.

Zeszła zmężczyzny inaga podeszła wstronę rogu, zktórego dochodził tamten głos. 

– Dawaj forsę. Zrobiłam swoje – oznajmiła. 

– Właź na niego zpowrotem. Dostaniesz swoją forsę, ale najpierw… rób, co do ciebie należy. 

Minęła godzina. Może dwie. 

Nagi człowiek wciąż leżał na łóżku. Rozwalony. 

Obok, oparty plecami okrawędź łóżka, siedział wkucki czarny mężczyzna. Ubrany jak większość facetów wtych okolicach: masywne, czarne buty, proste spodnie, jasnobrązowa, znoszona koszula. Tym, co czyniło jego ubiór odrobinę niecodziennym, był kaptur; źle skrojony kawałek workowego płótna, który ukrywał rysy jego twarzy. Siedział na cementowej podłodze, od czasu do czasu spoglądał wsufit, na niechlujnie ociosane belki stropu, na blaszany dach. Pilnował śpiącego, pogrążony wmyślach, izcałą pewnością nie był przygotowany na to, co się stało. Nie widział, że biały człowiek zmozołem siada, pochyla się do przodu, łapie za kaptur iściąga go jednym szarpnięciem. 

Biały człowiek gapił się na kaptur, który trzymał wręku. Dotarło do niego, co uczynił. Dotarło do niego, że popełnił błąd. 


	
		

		
SEKRETARZ STANU NORD otworzył pośpiesznie zwołane poranne zebranie trzema głośnymi westchnięciami. Był poirytowany. Kilka siwych włosów rozciągało się równolegle na jego prawie łysej głowie. Mocno zaciskał szczęki. Zcałych sił próbował wyglądać jak wiceminister spraw zagranicznych, którym chciał być. Siedział za swoim biurkiem zciemnego mahoniu wkształcie litery L. Na sofie od Carla Malmstena koloru jasnej brzozy spoczęła Birgitta Bengtsson, szefowa Departamentu Afryki, wszarym kostiumie izrównie nudną fryzurą. 

Ktoś przyniósł talerz zciastkami Ballerina. Stały nietknięte. 

– No dobrze, gdzie jest Clara Fabre? – westchnął zirytowany Nord. 

Nie otrzymał odpowiedzi. Szefowa Departamentu Afryki siedziała na samym skraju dwuosobowej sofy. Bawiła się złotym zegarkiem, który dostała wzeszłym roku za dwadzieścia pięć lat pracy wministerstwie. Nerwowo błądziła wzrokiem isprawiała wrażenie, jakby uspokajało ją jedynie bezmyślne gapienie się na talerz zciastkami. 

Szerokie, dwuskrzydłowe drzwi otworzyły się ido gabinetu weszły torba zkomputerem, czarny płaszcz, długi szalik…

– Przepraszam za spóźnienie… przedszkole. – Clara Fabre szybko zdjęła płaszcz ipołożyła go razem zszalikiem na oparciu sofy, na której siedziała szefowa Departamentu Afryki. Poprawiła czarny kostium. Włosy zebrała ztyłu, wgładki kok, który sprawiał, że wyglądała na odrobinę więcej niż swoje trzydzieści dwa lata. Zdążyła kilka razy przeciągnąć różem po policzkach – to wystarczyło, żeby podkreślić kontur jej odrobinę chłopięcej twarzy. 

Skinęła głową wstronę Birgitty, równocześnie zlekkim zakłopotaniem poprawiając koszulę. Opinała piersi iClara przez chwilę żałowała, że ją założyła. Kusy fason, do którego była zdecydowanie zbyt umięśniona, wszędzie ją cisnęło. 

Usiadła wfotelu obok Birgitty ipowiedziała:

– No dobrze, możemy zaczynać. 

– Dzień dobry – sucho rzucił Nord iopuścił swoje miejsce za biurkiem, odpychając się nogami na obrotowym krześle wstronę sofy od Carla Malmstena. 

– Mieliśmy telefon – poinformował, dotarłszy do sofy. – Według papierów ogodzinie siódmej dwanaście szwedzkiego czasu. Telefon, który sprawił, że postanowiłem was wezwać na to spotkanie. Rozmowa dotyczyła jednego znaszych wysłanników wAfryce, aco za tym idzie Departamentu Afryki. – Sekretarz stanu skinął głową wkierunku Birgitty Bengtsson, która wdalszym ciągu nerwowo bawiła się swoim zegarkiem.

Nord przerwał iponownie westchnął. Można było niemal zobaczyć, jak zdejmuje zsiebie ten samowolnie przyznany tytuł wiceministra spraw zagranicznych, którym nie dane mu było być. Jakby skapitulował wobliczu kłopotliwej sytuacji. Trzeba było rozwiązać problem, atrójka znajdująca się wgabinecie miała opanować sytuację. To się nie mogło dalej roznieść.

Dlatego owiele bardziej ludzkim, łagodniejszym tonem, bez ministerialnej maniery, oznajmił:

– Cóż, pewnie można sobie ztym poradzić na wiele sposobów, ale moja propozycja jest następująca. Poranny telefon dotyczył ambasadora Ekberga, Stiga Ekberga. Jednego znaszych afrykańskich weteranów wKongu Wschodnim albo, mówiąc ściślej, wERC, Eastern Republic of Congo. Dlatego wezwałem również ciebie – powiedział, skinąwszy głową wstronę Clary. – Znasz przecież Kongo Wschodnie ichyba ciągle nie masz pracy, prawda?

– Clara jest wDepartamencie Afryki, ale pozostaje do dyspozycji ministra spraw zagranicznych – nerwowo wtrąciła Bengtsson życzliwym głosem, zadowolona, że może coś powiedzieć. 

Clara milczała. Ale rzeczywiście wKongu Wschodnim czuła się jak wdomu. Ostatnio oddelegowano ją do ambasady wstolicy – wKutolungo – ichociaż tamta misja miała nagły koniec, dobrze znała ten kraj. 

– Iznasz Ekberga? Chyba znim pracowałaś, kiedy tam byłaś? – zapytał Nord. 

– Objął stanowisko, gdy wyjeżdżałam – krótko odpowiedziała Clara. 

Nord pokiwał głową iciągnął dalej:

– Nie owijając wbawełnę, Ekberg zaginął bez śladu kilka dni temu. 

Birgitta ze zdumieniem dotknęła dłonią ust. 

– Ale jak? Nie słyszałam… Nikt do mnie nie dzwonił – oznajmiła, prawie się jąkając. 

Nord westchnął. 

– Nie, no właśnie… To powinno być oczywiste, wziąwszy pod uwagę, że jesteś szefową departamentu. 

Zamilkł, pozwalając, żeby jego komentarz wywarł oczekiwany efekt. 

Point taken, pomyślała Clara. Przestań jeździć po biednej Birgitcie. 

– Okej, sami swoi, więc powiem wprost – ciągnął Nord. – Ekberg to beznadziejny przypadek. Cóż, pewnie już wiecie, że ma problemy zalkoholem. Od dawna, ale jakoś sobie ztym radzi. Stacjonuje wAfryce od dwudziestu lat. Jest ambasadorem chyba od tysiąc dziewięćset osiemdziesiątego ósmego roku. Wziąwszy pod uwagę jego problem alkoholowy iwszystko inne, wjego przypadku nic oprócz Afryki nie wchodziło wgrę. 

Birgitta taktownie podniosła wskazujący palec. 

– Chciałam tylko powiedzieć, że wtamtym roku próbowaliśmy zorganizować Stigowi spotkanie zterapeutą – poinformowała trochę niepewnie, chcąc wjakiś sposób zaznaczyć, że oczywiście ma kontrolę nad pracownikami ambasady. 

Nord przerwał jej gestem wyraźnie sygnalizującym, że chce mówić dalej. 

– Ekberg znikał już wcześniej. Nie bardzo często, ale się zdarzało. Ostatnim razem pracownicy Czerwonego Krzyża znaleźli go po czterech dniach gdzieś pod Kutolungo. Nawalonego ispłukanego – poinformował Nord izrobił przerwę, sprawdzając jedną ręką, czy rzadkie włosy dobrze przylegają do głowy. – Jak same widzicie, to delikatna sprawa, którą absolutnie nie należy absorbować ministra spraw zagranicznych. Zwłaszcza teraz, kiedy mamy przesłuchania wKU1, wotum nieufności, sekretarza stanu do spraw zagranicznych zdjętego ze stanowiska inagonkę bulwarowej prasy. Nie potrzebujemy kolejnej afery wmediach.

Clara świetnie rozumiała, jaka jest jej rola – niestety. 

Nie chciała. 

Ani trochę. 

Ale nie miała na to żadnego wpływu. 

– Clara – znaciskiem powiedział Nord. – Chcę, żebyś pojechała do Kutolungo izdała mi stamtąd relację. Załatw sprawę tak delikatnie, jak to tylko możliwe. Znajdź Ekberga ina miłość boską zadbaj oto, żeby nie było przy tym całego Konga Wschodniego. Potem go stamtąd zabierzemy. Coś mi się wydaje, że musi iść na odwyk. 

Clara podniosła wzrok. 

– Przepraszam, ale czy dobrze to przemyślałeś? Wziąwszy pod uwagę ostatnie wydarzenia?

– Powiem tak – oznajmił Nord głosem sygnalizującym, że nie pozostawia miejsca na negocjacje. – Rozumiem, co masz na myśli, ale decyzja już zapadła. Wersja oficjalna jest taka, że jedziesz tam, żeby sporządzić raport na temat problemów na północy. Nie ma się do czego przyczepić. To zadanie wsam raz dla ciebie, Claro. Samolot odlatuje jutro opiątej trzydzieści. 



MINISTERSTWO SPRAW ZAGRANICZNYCH było państwem wpaństwie.

Nie było takie jak inne ministerstwa. Różniło się od zwyczajnych, szarych resortów. MSZ miało złote sztukaterie, duże olejne obrazy iprawdziwe dywany. MSZ było ładniejsze. Ładniejsze od Ministerstwa Zdrowia iOpieki Społecznej czy Ministerstwa Pracy, ładniejsze od wszystkich pozostałych ministerstw, gdzie na korytarzach leżało linoleum. 

MSZ, osobliwy urząd wypełniony światowymi wydarzeniami, polityką bezpieczeństwa, międzynarodowymi konfliktami ikatastrofami, miało swoją siedzibę wPałacu Książęcym, rzut beretem od Riksdagu, naprzeciwko Opery, wdostojnej iszacownej dzielnicy. 

Mówiąc wprost: MSZ było wszystkim tym, czym nie było Ministerstwo Zdrowia iOpieki Społecznej. 

Clara siedziała przy swoim biurku. Pomijając zarys jednego skrzydła Zamku Królewskiego, widoczny, jeśli się wystarczająco zbliżyło do okna, iniewielki kawałek sztukaterii wzdłuż jednej ze ścian, nie było tu zbyt wiele ztego przepychu, który dawał osobie znać wpokojach, gdzie siedzieli urzędnicy. Wroztargnieniu przeglądała e-maile: prośba oodpowiedź na interpelację parlamentarną dotyczącą działań Szwecji wzakresie krzewienia praw człowieka wRepublice Wybrzeża Kości Słoniowej – konspekt powinna przygotować wciągu dnia. Prośba oopracowanie nowych zagadnień przed wizytą dyrektora generalnego wCzadzie – deadline: godzina piętnasta. 

Westchnęła. Cztery godziny, żeby stworzyć sensowny grunt pod spotkanie między dwoma krajami. Wystarczyło powycinać zwcześniejszych materiałów. Po wielu latach cięć etatowych icoraz większego zaangażowania wsprawy międzynarodowe urzędnicy MSZ do perfekcji opanowali metodę kopiuj – wklej. 

– Clara, idziesz na sushi do Sushi Seikoen? – usłyszała nagle ożywiony głos. 

Wdrzwiach stali Helena iJesper, dwójka znajomych ze Szkoły Dyplomacji. Helena miała błyszczące, popielatoblond fale, idealny makijaż, pod poważną marynarką drogą bluzkę od Filippy K iobowiązkowo wysokie, skórzane kozaki. Jasper był ubrany wdobrze skrojony garnitur ijasnoniebieską koszulę zpostawionym, świeżo wyprasowanym kołnierzykiem. Wyglądali jak żywcem wzięci zjakiegoś ogłoszenia rekrutacyjnego na konsultantów dla Accenture. 

Clara odnotowała uHeleny parę dużych, złotych kolczyków zbiałą perłą. Jesper trzymał naprawdę drogą, oczym świadczyło wyszukane logo, cienką aktówkę zjasnej skóry. 

All time high na skali szykowności, pomyślała Clara. 

– Ładny outfit – stwierdziła, skinąwszy wymownie głową wich kierunku. Sama nigdy nie przywiązywała szczególnej wagi do stroju. Zadowalała się Tiger-trikiem, jak go nazywała; nowym kompletem spódnica – spodnie – żakiet zbutiku Tiger wNK2 na początku każdego sezonu, co oznaczało, że temat ubrania zamykała przy jak najmniejszym zaangażowaniu inakładzie czasu. Nie lubiła zakupów. 

– Dzięki za zaproszenie. Ale dzisiaj nie dam rady. Mam za dużo na głowie. 

– Ależ, Claro, potrzebujesz trochę ruchu. Baby, come on... – powiedział Jasper iprzewrócił oczami, co stanowiło element jego gejowskiego image’u. 

– Trochę ruchu? – spytała Clara znaciskiem, wdalszym ciągu się uśmiechając. – Marszu do jakiegoś baru sushi, tego nie potrzebuję. Jesper, patrzysz na dziewczynę, która zrobiła wczoraj sto pompek. Po właściwym treningu…

– Ty ito twoje dżudo-karate, czy jak to się tam nazywa. – Pokręcił głową, teatralnie wzburzony. 

Clarę ten teatr rozbawił. 

– Na Boga, czy ty przypadkiem nie masz czarnego pasa? Chyba możesz trochę zwolnić… – ciągnął dalej. – Chodź. 

Wszyscy troje zaczęli pracę wMSZ wtym samym czasie. Teraz Helena była zastępcą szefa gabinetu ministra, aJesper właśnie został kierownikiem zespołu wDepartamencie Polityki Bezpieczeństwa. Ci dwoje szli prostą drogą, może nie najszybszą, ale zgóry wytyczoną. 

Jeśli chodzi oClarę, to pięła się wgórę, ona także, nawet jeśli nie wybrała równie nastawionej na karierę drogi. Była na placówce wMoskwie, Ugandzie, apotem wKongu Wschodnim… Później – nic. Po tym, co się wydarzyło, wylądowała on hold, objęto ją cichą kwarantanną. „Żebyś doszła do siebie” i„miała szansę wrócić”, jak to wzawoalowany sposób ujęto wkadrach. 

Ta misja wKongu Wschodnim to będzie małe piwo. 

Tylko mnie testują – uzmysłowiła sobie Clara. Chcą sprawdzić moją lojalność, wytrzymałość ideterminację. Czuła się jak zapaśnik wystawiany na próbę – powoli, powoli, krok po kroku. To była nieprzyjemna metoda, ale nie przejmowała się tym, miała wnosie dwuznaczność tej procedury. Nie miała wyboru. Musi tam wrócić. Koniec kropka. Kwarantanna miała się niedługo skończyć. 

Stojąca wdrzwiach Helena spojrzała na nią ponaglająco.

– Idziemy na lunch zLarsem-Erikiem, który siedzi wONZ wNowym Jorku, no chodź, trochę poszerzysz swoją sieć kontaktów… wyjdzie ci to na dobre. 

– Innym razem. Iszczerze mówiąc, Lars-Erik nie chciałby mieć teraz ze mną do czynienia. Przecież wiecie. 

Napiętnowano ją za to, co się wydarzyło, iteraz „pozostawała do dyspozycji ministra”. Była wMSZ pariasem, nawet jeśli nie chciała tego tak widzieć. Angażowała się wpojawiające się na jej drodze służbowe zadania. Nigdy nie odpuszczała. Rozwiązywała problemy, które ją pochłaniały. Pracowała. Kiedyś już ją to uratowało. Teraz też powinno. 

Nawet jeśli sama nie używała tego określenia – miała problem ze słowem „kochać” – to kochała swoją pracę wMSZ. Móc pracować gdziekolwiek na świecie izmieniać kierunek, gdy tylko doganiała ją rzeczywistość, to dawało wolność – było jak tylne drzwi, jak ostatnia deska ratunku.

Jeśli ciągle jesteś wruchu, nic cię nie dogoni. AwMSZ, niezależnie od stanowiska, można się było zapracowywać. To, co dla wielu było przekleństwem, Clarze dawało swoiste poczucie bezpieczeństwa. 

Ale teraz, kiedy została zepchnięta na boczny tor, wiele rzeczy wMSZ zobaczyła winnym świetle. Ciemne strony stały się wyraźniejsze. Pęd za karierą, prestiżem, stres, noże wbijane wplecy, niewidoczne struktury iich kapryśne decyzje. Nie mówiąc już ociągłych plotkach otym, kto najszybciej został ambasadorem ikto dostał Paryż, Nowy Jork czy Moskwę. 

Wszystko to Clary nie interesowało, nie goniła za tymi „prestiżowymi” placówkami inajchętniej trzymała się zdaleka od gierek MSZ. Wystarczająco dużo ludzi je prowadziło. 

Helena iJesper ciągle stali wdrzwiach, kiedy pojawiła się wnich szefowa Departamentu Afryki. 

– Przepraszam. 

Helena iJesper grzecznie się przesunęli – wkońcu to przełożona. 

– Clara, mogłabyś się pojawić na moim cotygodniowym spotkaniu sprawozdawczym uministra za dwadzieścia minut? Będziemy omawiać przede wszystkim spotkanie ministrów spraw zagranicznych państw UE ipaństw afrykańskich, ale pomyślałam, że dobrze by było, gdybyś ze mną poszła, wziąwszy pod uwagę twoje zlecenie. 

Clara skinęła potakująco głową wstronę Birgitty, która szybko zniknęła. Potem wykonała przepraszający gest wkierunku dwojga stojących wdrzwiach. 

– Jak mówiłam, nici zdzisiejszego lunchu. 

– Znowu do Afryki? – spytała Helena, aton jej głosu wskazywał, że Afryka znajdowała się na dole skali tego, co ją kręciło wMSZ.

– Tak, Kongo Wschodnie – odpowiedziała Clara. 

– Ty ite twoje afrykańskie projekty… – westchnęła Helena. – Koniecznie lunch, jak już wrócisz ztego piekła tam na dole. 

Clara już miała zareagować na ten komentarz, powiedzieć coś wstylu: „Świat to dużo więcej niż sama Bruksela”, kiedy Helena zapytała podekscytowana:

– Atak wogóle, słyszałaś może, kto został dyrektorem Departamentu Komisji do spraw Europejskich?

Clara się uśmiechnęła. 

– Nie, Heleno. Nie słyszałam. Ale zgaduję, że największe szanse ma ten, kto wtym sezonie gra wbadmintona zsekretarzem stanu spraw zagranicznych. 

Uświadomiła sobie, że zarówno Helena, jak iJesper liczyli na tę pracę. 

Ale niestety, żadne znich nawet nie miało rakietki badmintonowej. 



CLARA PODESZŁA DO JEDNEJ ZSEKRETAREK siedzących pod gabinetem ministra spraw zagranicznych ipoinformowała, że jest trochę wcześniej ipoczeka na szefową Departamentu Afryki. Usiadła na jednym zjasnobrązowych skórzanych foteli. Czuła się jak udentysty, ztą różnicą, że „Svensk Damtidning”3 zastąpiła sterta najnowszych numerów „UD-kuriren”4. 

Pomieszczenie było imponujące, jak gigantyczny salon. Podłogę przykrywał bardzo stary dywan, asztukateria wzdłuż sufitu miała pozłacane krawędzie. Pięciometrowe okna wychodziły na budynek Opery. Dwie sekretarki ministra siedziały jak Hugin iMunin5 przy dużym, wspólnym biurku. 

Pytanie, czy te dwie panie nie mają więcej władzy niż większość ambasadorów? – pomyślała Clara. Siedziały jak strażniczki czegoś, co dla niektórych było bramą raju, adla innych raczej Hadesem. Zsurowymi minami regulowały strumień wbitych wgarnitury urzędników ipetentów, którzy przychodzili iwychodzili zpapierami wdłoniach, słowami kluczami isłupkami prezentowanymi ministrowi, znieco zdenerwowanym wyrazem twarzy inadzieją, że właśnie ich sprawa zostanie zauważona ipojawi się na agendzie. Wszyscy wydawali się uginać pod ciężarem świadomości, że poklepanie po ramieniu ipochwała „dobra robota” mogą oznaczać postęp wkarierze, aprzeciwieństwo – stemplowanie paszportów wMińsku. 

Clara wzięła gazetę ze stosu z„UD-kuriren”; przeglądała ją wroztargnieniu. Śledziła nagłówki – Amman, Kabul, Strasburg, Kampala… Tęskniła za wyjazdem, ale wiedziała, że minie jeszcze trochę czasu, zanim to będzie możliwe. Najpierw musi odbudować zaufanie. Wrócić do tego, co było kiedyś. Gdy trafiła do MSZ, mówiono oniej „młoda iobiecująca”. To, że jej pierwszą placówką była Moskwa, stanowiąca trampolinę do kariery, mówiło samo za siebie. Ztakim startem było jasne, że kadry patrzą na nią życzliwie ichcą wspierać jej rozwój. 

WMoskwie zaczęła sobie wyrabiać opinię jednego znowych ekspertów MSZ do spraw Rosji. Wszystko wskazywało na prostą drogę do ambasadorostwa. 

Równocześnie zuporem zajmowała się niepopularnymi kwestiami, ratowała prześladowanych dziennikarzy iodgrzebywała niewygodne przypadki iskandale, które według niej zasługiwały na szwedzkie zaangażowanie. Sporą część udawało jej się przeforsować, ale zaczęła mieć opinię jeśli nie trudnej we współpracy, to wkażdym razie wymagającej. Co nie jest dobre winstytucji, gdzie elastyczność jest cnotą.

 Ale Clara nie chciała podporządkować wszystkiego posadzie ambasadora, nie miała ochoty, żeby ktoś wytyczał jej drogę. Sama chciała osobie decydować. Ciągnęło ją na pole walki. 

Więc zamiast robić to, czego od niej oczekiwano, ipodążać wytyczoną drogą na placówce wRosji, traktując ją jak trampolinę do kariery, rzuciła się do Afryki. Totalne peryferie wkontekście MSZ. Najpierw Uganda, potem ERC. 

– Wybrać Afrykę po placówce wRosji? To przecież tak, jakby… jakby wciąż kopać piłkę na podwórku, kiedy się trafiło do drużyny piłkarskiej – wymamrotał pod nosem jej szef, ambasador Szwecji wRosji, kiedy się przenosiła. – Claro, przecież mogłaś zostać naszą pierwszą kobietą ambasadorem wRosji. 

– Pani Fabre – powiedziała jedna zsekretarek zza wielkiego biurka. – Bardzo proszę. 

Clara wstała ipoprawiła kostium. 

– Aco zszefową Departamentu Afryki?

Sekretarka lekko pokręciła głową itrochę zdenerwowana wskazała skinieniem głowy na drzwi, jakby chciała powiedzieć: „No wchodź. Nie pozwól ministrowi czekać”. 

Minister spraw zagranicznych Ludvig Fredlund siedział za swoim bardzo starym biurkiem plecami do drzwi. Usłyszawszy, że Clara wchodzi, odwrócił się na wysłużonym obrotowym krześle. Jego siwe włosy były starannie uczesane, miał cienkie, bezramkowe okulary, szary garnitur ikamizelkę, która opinała brzuch. 

– Pan minister chciał mnie widzieć…?

– Clara, dobrze, że jesteś. Tak, właśnie odwołałem spotkanie zszefową Departamentu Afryki, kiedy usłyszałem, że czekasz pod drzwiami – powiedział, splatając dłonie na okrągłym brzuchu, odchylił się na krześle idelikatnie rozhuśtał. Naprawdę wyglądał na męża stanu, którym był, zautorytetem pod postacią kilku dodatkowych kilogramów wokół talii iidealnie równym, siwym przedziałkiem na boku. 

– Co powiesz ocałej sprawie?

Spojrzał na Clarę prowokująco. 

Przez chwilę się zawahała. Nord dał jej przecież wyraźnie do zrozumienia, że chce trzymać zamieszanie wKongu Wschodnim zdaleka od biurka ministra – nawet jeśli podejrzewała, że ten już owszystkim wie. 

Fredlund czytał wjej myślach. 

– Oczywiście jestem owszystkim poinformowany. 

Clara poczuła ulgę – nie lubiła gierek. 

– Na razie trudno cokolwiek powiedzieć. Skontaktowałam się zambasadą wKutolungo. Są trochę wystraszeni, rzecz jasna. Ale podkreśliłam, że muszą całą sprawę utrzymać wtajemnicy. Nawiązałam też kontakt zkoordynatorem ONZ do spraw bezpieczeństwa, tam, wAfryce, ale nie miał zbyt wiele do dodania. Według niego nie ma żadnego zagrożenia, które mogłoby się wtej sytuacji pojawić. 

– Dobrze, dobrze – rzucił Fredlund.

– Ale… nie trzeba mieć specjalnie wybujałej wyobraźni, żeby stwierdzić, co się stało. Ekberg nie znika przecież po raz pierwszy. Aokoliczności nie są tym razem zbyt korzystne…. Jeśli sprawa wyjdzie na jaw, możemy mieć kłopoty. 

Fredlund skinął głową zadumany. 

– Ach ten alkohol, ten alkohol… Ekberg to przecież stary przyjaciel iwierny ambasador. To nie wygląda dobrze. Ani trochę – powiedział zatroskany ina pewno myślał zarówno osytuacji Ekberga, jak iopołożeniu całego MSZ. 

Pochylił się do przodu izdjął wieczko zmałego, przezroczystego, zielonego pojemniczka zcukierkami stojącego na biurku. 

– Polkagris6? – zapytał. 

Clara pokręciła głową. 

Fredlund sam wziął jednego iwłożył do ust, jednocześnie oznajmiając zuśmiechem:

– Częstowałem nimi Clintona iBusha. 

Wiedziała otym, już to kiedyś słyszała. 

Zzassanymi policzkami ponownie wskoczył na trochę bardziej oficjalny tor iobracając wustach cukierek, powiedział:

– Ztego, co zrozumiałem, sytuacja wKongu Wschodnim uległa poprawie, aktywność rebeliantów na północnym zachodzie wydaje się sporadyczna, arządzący reżim uporał się zniepokojami związanymi zinflacją igalopującymi cenami żywności. To dobry znak, ale, cóż, nie sądzę, żeby zostało tam powiedziane ostatnie słowo. 

Clara nie mogła nie być pod wrażeniem jego tęgiej głowy, znał na wylot większość spraw, rzadko potrzebował opinii ekspertów, ku ich zmartwieniu. Ale przede wszystkim podziwiała go za prawdziwe zaangażowanie wpomoc rozwojową isprawy Afryki. Minister spraw zagranicznych, który potrafił ocenić sytuację małego, zapomnianego państwa gdzieś wAfryce. To należało do rzadkości. 

Fredlund ciągnął dalej:

– Schemat się powtarza. Rządzący reżim jest silny ikontroluje wszystkie środki przymusu. Opozycja jest ciągle prześladowana inawet jeśli jest coraz silniejsza, nie radzi sobie – podsumował, anastępnie dodał: – Położenie opozycji jest zawsze beznadziejne. Nie mają się za bardzo czemu przeciwstawiać, kiedy reżim kontroluje zarówno wojsko, jak ipolicję. 

– Ibudżet państwa – wtrąciła Clara ipomyślała, jak łatwo zyskać lojalność igłosy, kiedy się kontroluje jedyne środki finansowe wpaństwie. 

– Tak, zgadza się. Wojsko, policję… ibudżet państwa – stwierdził Fredlund. 

Clara wyczytała wjego tonie pewną rezygnację. Wybory zawsze były dla opozycji skazaną na porażkę walką Dawida zGoliatem. Prezydent miał wręku wszystkie atuty – icałą forsę…

– Iokreślamy te kraje mianem demokracji… – westchnął Fredlund. – Ale ja nigdy tego nie powiedziałem, niech to zostanie między nami… – dodał zkrzywym uśmieszkiem iwstał zkrzesła. – Posiedzenie rządu za dwie minuty – usprawiedliwił się. – Chciałem jeszcze tylko dodać, że cieszę się, iż Nord wybrał właśnie panią. Wiem, kim pani jest. Pani wKongu Wschodnim czuje się przecież jak usiebie. Awszystko inne już załatwione. Proszę tam jechać iwyjaśnić tę zagadkę. Dość mamy skandali, tu wministerstwie, przesłuchań KU, oskarżeń onepotyzm i… mam już po dziurki wnosie całej tej nagonki. 

Wziął plastikową teczkę zpapierami, był gotów do wyjścia. Spotkanie dobiegło końca.



MIĘKKI, GARDŁOWY GŁOS zwyraźną sztokholmską wymową.

– Clara! Jak miło! Wejdź – rzucił Ostrogolov, podnosząc wzrok znad trzech czarnych laptopów otwartych na biurku. 

– Przeszkadzam? – zapytała Clara, wchodząc do gabinetu. 

– Przeszkadzasz? Ależ skąd – odparł, wykonując zapraszający gest wkierunku sofy iwyłączając telewizor. Jego głos nie do końca komponował się zcałą resztą. Był miękki igłęboki ipasowałby bardziej do krągłego mężczyzny. Już sam uścisk dłoni Ostrogolova wskazywał na to, że jest wysportowanym facetem. Była wnim jakaś pewność, siła isolidność. 

Powinien mieć surowszy głos, pomyślała Clara. 

Leonid Ostrogolov był szefem SÄK-S, Departamentu MSZ do spraw Bezpieczeństwa Międzynarodowego, oficjalnym łącznikiem MSZ zwojskiem iSÄPO7. 

Jego rodzice pochodzili zRosji, aściślej mówiąc zUkrainy, ale Ostrogolov przez większą część swojego życia był obywatelem Szwecji, nawet jeśli mieszkał ipracował na całym świecie. Wcześniej zajmował wysokie stanowiska zarówno wSÄPO, jak iwobronie. Udzielał się także wInterpolu. Clara poznała go wMoskwie, gdzie piastował stanowisko attaché wojskowego; dla niej to tylko ładniejsze określenie szpiega, co wpewien sposób do niego pasowało. SÄK-S funkcjonował jak nieformalny wywiad MSZ, jednostka, która wtajemnicy oferowała rozwiązania wychodzące poza ramy międzynarodowej praktyki. Ostrogolov ze swoim wydziałem rozwiązywał większość trudnych spraw. 

– Nie odpowiadam za to, co się robi. Tylko jak – miał wzwyczaju się usprawiedliwiać.

Zajmował wMSZ wysoką, nawet jeśli się otym nie mówiło, pozycję. Ale on sam przypominał departament, za który był odpowiedzialny: starał się nie zwracać na siebie uwagi, był niezauważalny, ledwie go było widać, kiedy prawda miała wyjść na jaw. Departament ds. Bezpieczeństwa Międzynarodowego nie był – zoczywistych powodów – czymś, czym MSZ otwarcie się afiszowało. Biuro znajdowało się przy anonimowym, piwnicznym korytarzu, daleko, na samym dole, na samym końcu. Clara kilka razy zabawiła się wliczenie kroków – idąc krok za krokiem, próbując oszacować odległość, człowiek uświadamiał sobie, że piwniczny korytarz prowadzący do biura Ostrogolova jest dłuższy – znacznie dłuższy – od analogicznych korytarzy wtym samym budynku powyżej. Jego departament znajdował się wpodziemnym przejściu, przypuszczalnie przeciwbombowym, dobry kawałek pod ziemią, gdzieś pomiędzy Pałacem Książęcym aplacem Brunkebergstorg. Jeśli pominąć fakt, że nie było wnim okien, pomieszczenie było wgruncie rzeczy całkiem zwyczajnym biurem. Znajdowało się tam biurko zkilkoma bocznymi szufladami, telefon. Ale wodróżnieniu od innych biur nie było tam ani jednej kartki papieru. 

– Co ci leży na sercu? – zapytał Ostrogolov tym swoim miękkim głosem. 

– Jadę do Konga Wschodniego… – prosto zmostu odpowiedziała Clara iopadła na sofę, kładąc na kolanach reklamówkę, którą ze sobą przyniosła. 

– Rozumiem. Ijak się czujesz ztym, że tam wracasz?

– Kiedyś musi być ten pierwszy raz – odparła zwestchnieniem. 

– Powód?

– Ambasador Ekberg. Zniknął. Znowu. 

– Aha. Tajna misja – zuśmiechem stwierdził Ostrogolov. 

– Rzeczywiście – sucho przyznała Clara. – Zdaleka śmierdzi testem. Chcą sprawdzić moją lojalność. Przesłanie było jasne: jeśli to zrobisz, znowu zaczniemy wciebie wierzyć. Nawet Fredlund mnie wezwał, pewnie tylko po to, żeby mnie sprawdzić. 

– Czyli ewidentnie dostałaś nową szansę. Iteraz myślisz, że będziesz musiała zająć miejsce wszeregu, zaakceptować, że jesteś trybikiem wmachinie, robić tylko to, co każą zwierzchnicy, żeby niebawem zostać ambasadorem. Polubić sytuację idopasować się. Irobić uniki – powiedział Ostrogolov przesadnie kategorycznym tonem, żeby było dla niej jasne, że ironizuje. 

Clara uśmiechnęła się trochę strapiona. 

– Albo możesz zacząć pracować dla mnie. Zawsze jest tu dla ciebie miejsce, jeśli będziesz chciała – oznajmił.

– Dziękuję, wiem – rzuciła Clara. Ostrogolov kilka razy oferował jej posadę, kusząc wynagrodzeniem. SÄK-S nie stosował się do przyjętej tabeli płac. Raz dał jej nawet, nie pozostawiając żadnych wątpliwości, własne hasło dostępu: welcome_clara. 

– Ale wiesz przecież, że nie dałabym rady tutaj wysiedzieć. 

– Tak. Wiem. Nie pozwolić ci się przeprowadzać co dwa lata to jak pozbawić cię tlenu. Co byś poczęła, nie mając tej możliwości? – powiedział. 

Dla niej MSZ wcale nie było oczywistym wyborem. Ale równocześnie szybko zaangażowała się wdziałania Amnesty ibyła przewodniczącą Stowarzyszenia Polityki Zagranicznej, władała czterema językami, więc – na swój sposób – czy było coś bardziej oczywistego? Szwecja nie oferowała zbyt wielu miejsc pracy, gdzie można się było zaangażować wświatowe kwestie. Wżadne inne też nie. Więc wkońcu zdecydowała, że będzie się ubiegać oposadę wMSZ. Została wybrana spośród tysiąca dobrze rokujących kandydatów. Stwierdzono, że ma to, co wymagane: intelekt, kompetencje wzakresie spraw międzynarodowych idobre rozeznanie, jak to zostało ładnie ujęte. 

– Chciałaś jeszcze oczymś pogadać? – spytał Ostrogolov. 

Clara skinęła głową. 

– Odwóch sprawach. Po pierwsze osytuacji wKongu Wschodnim. Coś nowego? Przypuszczam, że na granicy zSudanem ciągle jest niespokojnie. Przeczytałam masę raportów na temat pogwałcenia praw człowieka iwidziałam sporo zapisków dotyczących fali uchodźców spowodowanej aktywnością rebeliantów po drugiej stronie granicy. Ale to nic nowego. 

– Zgadza się. Poza tym po staremu, no-go-zone na obszarze najbardziej wysuniętym na północ. Wokolicy ciągle jest trochę rebeliantów…

– …ale nie przejmujemy się tym od kilku lat, prawda? – wtrąciła Clara. – Przecież od dawna nic się tam nie wydarzyło. 

– To prawda. Ale według oficjalnej dyrektywy unijnej to wciąż no-go-zone. Pewnie tylko dlatego, że Duńczycy zawsze są tacy ostrożni. 

– Czyli po staremu. 

Ostrogolov skinął głową. 

– No cóż, właściwie wpadłam tu z… – powiedziała Clara zuśmieszkiem, wygrzebując reklamówkę iwyjmując zniej butelkę szampana. – Kupiłam go wBrukseli wubiegłym tygodniu. To dla ciebie. 

Clara zawsze starała się przywieźć ze sobą butelkę bollingera ze sklepu wolnocłowego. Od czasów Moskwy stało się to tradycją, aOstrogolov za każdym razem dziękował tak samo: „Mmm, bollinger, znakomity wybór. Marka dla intelektualistów”. 

Sięgnął po butelkę ipowiedział ze śmiechem:

– Skoro jedziesz do Konga Wschodniego, to zdecydowanie musisz się napić. 

Clara skinęła głową, ale dodała:

– Nie za dużo. Muszę odebrać małą zprzedszkola. 

Skończyło się tak jak zwykle. Ostrogolov zamknął drzwi na korytarz iodkorkował butelkę. 

Nie czuli się specjalnie jak intelektualiści zmusującym bollingerem rozlanym do małych, białych, papierowych kubeczków. 

Może odrobinę kręciło im się wgłowie. 



– BIANCA, KOCHANIE, teraz zakładamy buty. Nie wydziwiaj. Musimy jechać do domu isię spakować – powiedziała Clara, intensywnie żując mentolową gumę. Nie chciała, żeby personel przedszkola poczuł od niej szampana. 

Bianca siedziała na środku przedszkolnej szatni, ściągając najpierw jedną, apotem drugą skarpetkę. 

– Siarpety nie – zakomunikowała, splatając ramiona na piersiach; nie, nie założy żadnych skarpetek. 

Clara pochyliła się, próbując zpowrotem wcisnąć skarpetkę na nóżkę Bianki. 

– Bianca nie siarpety – powtórzyła Bianca ztaką stanowczością, na jaką tylko stać malucha przechodzącego właśnie bunt dwulatka. 

– Mamy listopad, na zewnątrz jest zimno. Zmarzną ci stópki – poinformowała Clara. 

– Nie – powiedziała Bianca. 

– Daj spokój – rzuciła Clara trochę bardziej zdecydowanie ikiedy właśnie się pochylała, żeby naciągnąć skarpetkę, zadzwoniła komórka. Wdalszym ciągu pochylona nad Biancą spojrzała na wyświetlacz. Domowy numer. 

Fredrik ma wolne, uświadomiła sobie. 

To może poczekać. Najpierw trzeba rozwiązać skarpetkowy problem. 

– Wspaniale, że masz swoje zdanie, świetnie, że potrafisz się sprzeciwić, świetnie. Ale teraz naprawdę musimy już iść – wyjaśniła, próbując chwycić jedną ze stóp Bianki. 

Telefon znowu zadzwonił. Clara się poddała, usiadła na podłodze na środku przedszkolnej szatni. Zwyprostowanymi nogami izBiancą przed sobą. Zdjęła szalik, rozpięła nieco płaszcz.

– Cześć, Fredrik – rzuciła, ściskając komórkę między policzkiem abarkiem, próbując jednocześnie delikatnie założyć Biance skarpetkę. – Właśnie jestem wprzedszkolu. Widzę, że dzwonisz zdomu, więc do zobaczenia wkrótce – powiedziała, udając, że nie zauważyła, że Bianca znowu zdjęła skarpetkę. 

Zakończyła rozmowę ischowała telefon. Potem zmrużyła oczy izwróciła się do córki:

– Okej, moja droga, widzę, że ostro grasz. Masz do wyboru dwie rzeczy. Skarpetki będą założone iBianca będzie zadowolona przez cały wieczór. Albo skarpetki nie będą założone – istópki Bianki zmarzną… Co ty na to? Coś mi się wydaje, że blefujesz. 

Pokerowa twarz Bianki ani drgnęła.

– Chcesz zdecydować?

Bianca skinęła głową. 

– Okej. Zrobimy, jak zechcesz – oznajmiła Clara, wstając. 

Wcisnęła na Biancę kombinezon, czapkę irękawiczki, askarpetki ibotki włożyła do torebki. 

Wkońcu wyszły zprzedszkola. Clara wpłaszczu, skórzanych kozakach, czapce irękawiczkach. Bianca wpełnym zimowym rynsztunku. Boso. 

Jak tylko weszły na klatkę domu na Midsommarkransen, Clara poczuła zapach czosnku, co oznaczało, że Fredrik zrobił zapiekankę ziemniaczaną. Ato zkolei oznaczało, że się trochę wysilił. Albo chce przeprosić, albo ma ochotę na seks. 

– Bianca, zimno ci? – zapytał zuśmiechem znad zlewu iskinął głową wstronę Bianki, która zzadowoleniem wparowała do kuchni wkombinezonie. 

– Rozbierany poker – poinformowała Clara idała Fredrikowi buziaka wpoliczek, kiedy tak stał zpodwiniętymi rękawami koszuli idłońmi wzlewie. – Nie wiadomo, kto wygrał. 

– Wykapana mama – stwierdził Fredrik zbłyskiem woku; dokładnie wiedział, co jest grane. Wytarł ręce wkuchenną ścierkę iwyciągnął zszafki butelkę wina. Zaczął grzebać wszufladzie wposzukiwaniu korkociągu. 

Clara usiadła przy kuchennym stole, wzięła Biancę na kolana, wyłuskała ją zkombinezonu iogrzała wdłoniach jej zimne stópki. 

– Będziesz nocował? – zapytała Fredrika. 

– Taki miałem zamiar… – odpowiedział, przeczesując ręką włosy ispoglądając na nią. Czoło miał lekko zmarszczone. Poza na Jamesa Deana, pomyślała Clara iuśmiechnęła się. Jedna dłoń wkieszeni dżinsów, ramię wyprostowane tak, żeby trochę podkreślić szerokie barki pod koszulą wdużą kratę, ikrzywe spojrzenie spod grzywki. To właśnie do tego spojrzenia zawsze miała słabość. 

Ale dziś nie robiło na niej żadnego wrażenia. 

– Ja dziękuję za wino… – rzuciła, skinąwszy głową wstronę butelki znajdującej się wrękach Fredrika. – Właśnie wlałam wsiebie pół butelki szampana. Imuszę się spakować. Lecę do Konga Wschodniego – oznajmiła iczekała na reakcję. 

Fredrik milczał, tylko się odwrócił iwyłączył piekarnik. James Dean zniknął zkuchni. 

– Do Konga? Ale kiedy?

– Za jakieś… – Clara spojrzała trochę teatralnie na zegarek, udając, że oblicza czas. – Za jakieś siedem ipół godziny. 

– Co będziesz tam robić?

– To tajemnica służbowa – odpowiedziała Clara izamilkła. Pomyślała, że to zabrzmiało przesadnie dramatycznie. – Trust me, nic interesującego, nawet gdybym mogła ci powiedzieć – ciągnęła. – Ale to będzie krótki wyjazd. Tylko kilka dni. Okej?

Fredrik pokręcił głową. Odłożył korkociąg do szuflady iodstawił wino. 

– Clara, wiesz, że nigdy nie wtrącam się wtwoją pracę. Ale… naprawdę znowu tam jedziesz? Zdaje się, że miałaś poczekać? Czy to naprawdę mądre, żeby się tam pchać?

– Nie mam wielkiego wyboru, niestety. Sprawdzają moją lojalność. 

Fredrik westchnął. 

– Słyszysz, co mówisz? Dla MSZ zrobisz wszystko. Traktują cię jak gówno, aty potem zwdzięcznością bierzesz każdą najmniejszą kostkę, jaką ci rzucą – stwierdził zniesmakiem. 

– Fredrik, jeśli jest coś, czego nigdy nie robiłam, to chyba udział wgierkach MSZ, prawda? Możliwe, że to właśnie jest mój problem… Ale teraz nie mam żadnego wyboru, jeśli mam być szczera. Ito moja wina. 

– Jak możesz ich bronić? Jak możesz mówić, że to twoja wina? To, że doszło do tragedii, nie oznacza, że popełniłaś błąd, broniąc swoich przekonań. 

– Ireagując instynktownie, bez zastanowienia, tak?

– Clara. Daj spokój. Po prostu znalazłaś się wzłym miejscu. 

– Fredrik, zbyt długo gnuśnieję bez pracy. Muszę… muszę znowu zacząć pracować. To nie jest dobre ani dla mnie, ani dla Bianki, ani dla… cóż… ani dla nas. Muszę pracować. Tylko wten sposób mogę odzyskać równowagę. 

– Ale są jeszcze inne prace. Masz wybór. Przecież wiesz. Trzeba się tylko zdecydować ipowiedzieć, co się myśli. Olać wyjazd… sprzeciwić się… – powiedział Fredrik, zdmuchując świeczki, które zapalił wświecznikach stojących na stole. – Jest zapiekanka ziemniaczana itrochę mięsa, częstuj się – wymamrotał. 

Clara pokręciła głową ipowiedziała zrezygnacją:

– Okej, rozumiem. Wiem, dlaczego nie chcesz, żebym tam jechała. 

– No słucham?

– Chodzi oKlasa, prawda? To Klas cię martwi?

Fredrik wyglądał na zakłopotanego. 

– To nie jest zabawne – oznajmił. – Ale nie, nie oto chodzi. Martwię się ociebie. 

– Fredrik, nie pakuję się wjakiś palący konflikt, gdzie pada deszcz bomb. Po prostu jadę na kilka dni do Kutolungo. Daj spokój. Przestań się dąsać, do cholery. 

– Aco zBiancą? – próbował Fredrik. – Mam tu zamieszkać isię nią zajmować przez tydzień, czy ile tam cię nie będzie, tylko dlatego, żebyś mogła pojechać do byłego kochasia? Zadzwoń do swojego ojca, niech on się zajmie Biancą. 

Clara westchnęła:

– Mój ojciec? On igotowanie kaszki? Chyba nigdy nie zaparzył nawet herbaty.

– Wtakim razie zadzwoń do ojca Bianki, niech się choć raz wykaże. 

– Fredrik, skończ, proszę, ten temat. Wiesz tak samo dobrze jak ja, jaki jest ojciec Bianki. Płaci rachunki. Koniec kropka. Ni mniej, ni więcej. Poza tym go nie ma. Iwiesz dobrze, że nie jest osobą, do której się dzwoni…

– No pewnie, bez wątpienia jest cholernie wyjątkowy. Do takich osób się nie dzwoni… – powiedział Fredrik, naśladując ton Clary. 

– Jeśli cię to zainteresuje, to nie miałam zamiaru prosić cię oopiekę nad Biancą – odgryzła się Clara. – Zabieram ją ze sobą. Ma tylko dwa latka. Pojedzie ze mną. Jak zawsze.



MAMA MASINDI GONNA MAKE YOU SLEEP. Mama Masindi gonna make you sleep. Gonna make you sleep…

Nuciła ostrożnie, wchodząc do pokoju, po cichu zamknęła za sobą drzwi ipozwoliła, by oczy przyzwyczaiły się do ciemności. Ależ tak, jeszcze śpią. Cała trójka. Dwoje spało na waleta, Subura iNicholas, wplątani wsiebie na materacu leżącym bezpośrednio na plastikowych dywanikach na podłodze. Inajmłodszy, Farris, sam wróżowej plastikowej kołysce. Położyła się na łóżku wubraniu, dalej cicho nucąc. Farris poruszył się niespokojnie, aona wyciągnęła rękę ipoczuła jego ciepłą skórę, jego oddech. 

– Farris, jestem tutaj. Mama wyszła tylko na chwilę – szepnęła cicho idelikatnie zabujała kołyską.

To był skromny dom, jeden pokój iztyłu, za parawanem, wydzielona część kuchenna. Było ciasno, przede wszystkim otej porze dnia, kiedy materac Subury iNicholasa zajmował całą podłogę. Wjednym końcu pokoju znajdował się mały stolik, który potęgował uczucie, że stojący obok fotel jest ogromny. Fotel był pamiątką po jej mężu. „Krzesło mężczyzny”, przesadnie szerokie, zlakierowanego drewna ipuchatego pluszu, stało jak tron wkażdym domu, niezależnie od tego, czy było na nie miejsce, czy też nie. Wciemnościach wyglądał ze swoimi krągłościami jak duże, śpiące zwierzę. 

Dwa łóżka, jedno dla niej idrugie, które dzieliło dwoje starszych dzieci, Bella iThomas. Mieli trzynaście iczternaście lat. Byli prawie dorośli. Ich łóżko stało puste. Ciągle byli poza domem. 

Masindi nie spała, myśli krążyły jej po głowie. Martwiła się, gdzie się teraz podziewają jej dzieci. Było późno, naprawdę powinni być już wdomu. Chodzenie po ulicach nie było bezpieczne – nie teraz. 

Usiadła na łóżku iodwróciła się wstronę długiego regału stojącego pod jedną ze ścian. Regał był szeroki imiał sześć półek zprawdziwego drewna, zasłaniał prawie całą ścianę. Dobrze pasował do jej poprzedniego domu, ale tutaj było widać, że jest za duży. Masindi zdjęła lampę naftową izapaliła knot. Lampa rzuciła ostrożny stożek światła na pokój iregał – starannie złożone ubrania dzieci, jej własne ubrania, kilka grubych, ciemnobrązowych syntetycznych koców na chłodniejsze noce. Na regale stał również mały telewizor, który nigdy nie był używany, stos książek izdjęcie wramce przedstawiające ją imęża – ładnie ubranych, uśmiechniętych. Ona trzyma na rękach dziecko. Pozłacany obraz wplastikowej ramce przedstawiający Jezusa stał na swoim miejscu, oparty oBiblię. Biblia była wymiętoszona, kartki trochę napęczniały od ustawicznej wilgoci. Masindi obwiązała ją tasiemką, żeby nie powypadały. 

Wtym pokoju znajdował się cały jej majątek. 

Sporo rzeczy musiała sprzedać. To dało jej oddech na kilka miesięcy ioszczędności jeszcze na jakiś czas wystarczą. Ale niedługo ione się skończą. Miała wzwyczaju nazywać rzeczy po imieniu. Nigdy nie umiała stwarzać pozorów. 



„PRAPRADZIADEK PIRAT FABBE”8 – śpiewała zdeterminowana Clara, idąc zBiancą na rękach wzdłuż ciemnego przejścia wsamolocie. 

Doskonale zdawała sobie sprawę, że współpasażerowie ze swoimi poduszkami pod szyją, opaskami na oczy inaciągniętymi na siebie kocami zgrzytają zębami. 

Ich problem, pomyślała. Aczego się spodziewają? Ma dwa latka… myślicie, że to frajda lecieć nocnym samolotem, kiedy się ma dwa lata?

Clara kołysała ikołysała na porządnie ugiętych kolanach – postępowała według instrukcji wyczytanych wksiążce Anny Wahlgren. 

Ale na niewiele zdawały się jej starania.

Bianca prężyła się izawodziła coraz głośniej, była bardzo zmęczona iwogóle nie mogła zasnąć. Clara próbowała zdodatkową kaszką, nawet zastąpiła „Prapradziadka pirata Fabbego” szeptaną wersją „Trollowej mamy”9 imiękko nuciła ojedenastu małych trollach. Ale nie… Bianca zrobiła unik, wyrwała się irzuciła na podłogę. 

Na wysokości Egiptu Clara była wykończona, psychicznie ifizycznie. Zlana potem dała za wygraną. Pozwoliła Biance rozrabiać, jak chciała, ispacerować wprzejściu, tam izpowrotem. 

No cóż, Bianca jest wkażdym razie zadowolona, pomyślała Clara, obserwując córkę biegającą zbutlą ze smoczkiem wręku ipluszakiem wramionach. Bianca zatrzymywała się przy niej za każdym razem, kiedy przechodziła obok. 

– Tu, mama, Mysia głodna? Kaszka dla Mysi – oznajmiła mała, wzięła butlę inakarmiła swoją przytulankę. Apotem zrobiła kolejną rundkę po samolotowym przejściu. 

Pomimo że większość pasażerów spała albo wkażdym razie próbowała spać, Biance udało się zwrócić na siebie uwagę. Clara usłyszała gruchanie kawałek dalej. Tak było ciągle – wygląd Bianki (ciemne, kręcone włosy ibrązowe, sarnie oczy) wjakiś sposób wyzwalał wludziach infantylny ton.

Na miłość boską, przecież ona nie jest domowym zwierzątkiem, pomyślała Clara trochę poirytowana, kiedy ludzie szczebiotali do jej córki, jaka to jest czarująca. 

Gdzieś nad Sudanem Bianca bez najmniejszego ostrzeżenia stwierdziła, że dość tej aktywności, zwinęła się wkłębek na siedzeniu przy oknie, pociamkała swój smoczek izasnęła. 

Clara miała ambicję, żeby wszędzie zabierać Biancę ze sobą, ibyła dumna, że jej się to udawało, że umiała pogodzić bycie samotną matką zwymagającą pracą. Było dla niej oczywiste, że raczej zafunduje Biance chaotyczną egzystencję niż rozstanie się znią na tydzień lub dłużej. Jasne, nie zawsze było idealnie – za każdym razem nowe miejsce, nowa opiekunka – ale działało. Jak dotąd. Najważniejsze, że mogły być razem. Właśnie to „razem” było wjej dzieciństwie towarem deficytowym.

Clara wyjrzała przez okno samolotu. Kongo Wschodnie. Miała nadzieję, że minie trochę czasu, zanim będzie musiała znów tu wrócić. Patrzyła prosto wmrok, nic nie widziała, absolutnie nic. Znajdowali się dokładnie nad Afryką iwiedziała, że prosto pod nią mieszkają miliony ludzi. Ale mimo to nie było żadnych miast świecących jak latarnie morskie, żadnych sznurów samochodów żarzących się wdole, niczego, co by choć sugerowało istnienie cywilizacji. Lot nocą do Kutolungo był jak zbliżanie się do czarnej dziury, nie istniała granica między niebem aziemią. To jak lot nad ciemnym oceanem zwidokiem na – nic… jak lądowanie wśrodku niczego. Co wcale nie było takim złym porównaniem. 

Eastern Republic of Congo, ERC, była tylko plamą wśrodku wielkiego kontynentu. Odciętą – irzadko wspominaną – częścią tego, co wcześniej nazywano Kongiem Belgijskim. Po wielu latach konfliktów, walkach niezliczonych ugrupowań rebeliantów izakończonej połowicznym fiaskiem misji ONZ pod koniec lat sześćdziesiątych ogłoszono niepodległość ERC, zwanej potem Kongiem Wschodnim. Władza wKinszasie znajdowała się pół kontynentu dalej iwgruncie rzeczy nigdy nie udało jej się rządzić tym regionem. Pomijając kawałek sawanny na zachód od stolicy Kutolungo, Kongo Wschodnie porastał głównie gęsty tropikalny las. Tak gęsty, że masyw górski biegnący nieopodal, wUgandzie, nazwano The Impenetrable Forest. Niedostępny las, jakże trafnie. 

– Think broccoli – giant fucking broccoli, jak to ujął jakiś zrezygnowany dowódca ONZ, kiedy miał wyjaśnić, dlaczego siłom ONZ nie udało się przebić. 

Kraj był zakleszczony między Sudanem, Ugandą astatkiem matką – Kongiem, zwanym teraz DRC – Democratic Republic of Congo. Kongo Wschodnie było landlocked, jak to się mówi po angielsku. Bez dostępu do morza, można by poprawnie rzec po szwedzku, pomyślała Clara. Ale „zamknięte” było lepszym określeniem – politycznie, ekonomicznie…

Kongo Wschodnie samo siebie określało mianem demokracji, od czasu uzyskania niepodległości miało wybory isystem wielopartyjny. Tyle że zawsze rządziła ta sama partia. Iten sam prezydent… – pomyślała Clara. 

Tak wyglądała sytuacja wKongu Wschodnim. 

Ten opis pasowałby do większości krajów afrykańskich, jakie wlatach sześćdziesiątych wyzwoliły się spod europejskiego panowania, apotem wlatach siedemdziesiątych zostały państwami socjalistycznymi, które sprywatyzowano wlatach osiemdziesiątych iktóre potem stały się demokratyczne, ajeszcze później dotknęła je tak wielka korupcja, że teraz figurują na liście najbardziej skorumpowanych krajów świata. 

Wlatach osiemdziesiątych Kongo Wschodnie miało miliardy dolarów długu publicznego – ponad trzy razy więcej niż roczny PKB. Ale zdrugiej strony na początku XXI wieku właściwie prawie cały dług publiczny Konga Wschodniego został umorzony. 

Co nie oznaczało żadnej większej zmiany. Kraj wdalszym ciągu przyjmował miliardy dolarów pomocy rozwojowej rocznie. Wniektórych latach stanowiła ona pięćdziesiąt procent budżetu państwa.



PRZEZ CAŁY LOT czuła nieprzyjemny niepokój. Dobrze wiedziała dlaczego. 

Ateraz, kiedy wysiadła zsamolotu, kiedy otoczyły ją zapachy, poczuła wnikające wnią zkażdym oddechem wilgotne powietrze, dopadło ją. 

Trudno jej było oddychać. Próbowała stawić temu opór, skoncentrować na tym, żeby nie stracić kontroli, spięła się. Wiedziała, że czasami potrafi poskromić wspomnienia. 

Ale tym razem się nie udało. Jakby cofnęła się wczasie. Atakowały ją obrazy, reminiscencje.

Najpierw zobaczyła oczy. Zawsze pojawiały się pierwsze. Spanikowane spojrzenie. Tak wyraźne, jakby znalazła się wcentrum tamtych wydarzeń. Sparaliżowana. Tonąca. 

Potem fragmentaryczne wspomnienia wszystkich tych małych decyzji, które doprowadziły do tragedii. Zareagowała instynktownie. Nie myślała logicznie. 

Wreszcie bolesne, powolne, szczegółowe obrazy, które potrafiły kołatać się po głowie godzinami. Wśrodku widziała wszystko tak wyraźnie, jakby trauma się wyostrzała, zamiast zacierać ipomagać przepracować. 

To było pod koniec lutego, trzy lata temu. WKongu Wschodnim odbywały się wtedy wybory. Zarówno prezydenckie, jak isamorządowe. Ochoczo używano słowa demokracja, ale jego właściwe znaczenie wydawało się niejasne. Całe te wybory były jedną wielką mistyfikacją. Nawet jeśli prezydent nie miał po swojej stronie wyborców, to miał zagwarantowane zwycięstwo. Kontrolował wojsko, policję iparlament. Poza tym dysponował krajowym budżetem.

Wtych okolicznościach zwycięstwo nie było szczególnie trudne.

Wybory były całkowitą porażką. Rząd zastraszył ludność, stłamsił opozycję iwodził za nos prasę. Wszystko było jak żywcem wzięte zbajki onagim królu – wszyscy wiedzieli, wszyscy widzieli, ale nikt nic nie powiedział…

Międzynarodowi obserwatorzy nie chcieli konfliktu zrządem, chcieli tylko mieć zgłowy wybory, żeby wspokoju kontynuować współpracę wzakresie pomocy rozwojowej, iwyrzucali zsiebie puste frazesy otym, że „demokracja wymaga czasu”, „wybory nie mogą być idealne”, a„kraj lepiej motywować, niż krytykować”.

Postawa Szwecji idarczyńców pomocy rozwojowej doprowadzała Clarę do szaleństwa. Jak można być wielkim darczyńcą, apotem mieć gdzieś wydarzenia rozgrywające się na arenie politycznej? Tu nie chodziło oto, że demokracja wymaga czasu, ale oto, że elity, które uzurpowały sobie władzę, teraz nie chciały jej oddać. Broniły swojej pozycji wszelkimi możliwymi sposobami – demokratyczny rozwój nie był upragnionym celem. Wybory diabli wzięli już przed wyborami. 

Wkońcu nadeszła tamta wyborcza niedziela. Międzynarodowi obserwatorzy przylecieli do kraju, żeby wejść wswoje ustalone role izagrać wzgóry zaplanowanym zgóry dramacie. Cały personel ambasady został oddelegowany do urn wyborczych. Clara wpisała się na listę do Nale, dystryktu kilkadziesiąt kilometrów na północ od stolicy. Tamtejszy kandydat, Mr Ssemongerere, miał duże poparcie ikilka miesięcy przed wyborami nie było żadnych wątpliwości, że wygra. Ale to było oczywiście, zanim przedstawiono jego kontrkandydata. Siostra prezydenta zdecydowała nieoczekiwanie, że będzie się ubiegać omiejsce wrządzie, co wymagało, żeby kandydowała do wyborów samorządowych. Wjej przypadku wNale. 

Nagle wojsko zaczęło ćwiczenia wdystrykcie, siły policyjne wNale wzmocniono rządowymi patrolami ze stolicy irozeszła się wieść ostanowczych środkach nacisku na lokalnych szefów gangów. Groźba była wyraźna, nawet jeśli niewypowiedziana: ci, którzy źle zagłosują, będą mieć kłopoty. 

Tych, których nie dało się zastraszyć, można było kupić. 

Worek ryżu podczas wyborów, często tylko na tyle mogą liczyć od swoich polityków – skonstatowała Clara. 

Wziąwszy pod uwagę plotki, jak również to, że jednym zkandydatów była wkońcu siostra prezydenta, Clara była zaskoczona tak małym zainteresowaniem wyborami ze strony opinii międzynarodowej. Więc kiedy koledzy zambasady zostali wswoich okręgach wyborczych, ona zabukowała na tę niedzielę samochód ambasady. Chciała jej towarzyszyć asystentka Susanna iClara się zgodziła. Pomyślała, że Susanna niebawem wraca do Szwecji iże wtrakcie swojej dwumiesięcznej praktyki wykonywała prawie wyłącznie prace biurowe. 

Te czterdzieści parę kilometrów przejechały wniecałe dwie godziny idotarły na miejsce jeszcze przed południem. Deszcz lał jak zcebra. Wzasadzie przez całą drogę. Najpierw pojechały do lokalu wyborczego pod Nale, gdzie ludzie dzielnie stali wkolejce wpłaszczach przeciwdeszczowych, pod brezentami ifoliowymi torbami. Clara pomyślała, że wybory – wolne isprawiedliwe – kiedy lud wybiera władzę, są najmądrzejszą inajpiękniejszą rzeczą, jaką wynalazł człowiek. 

– Oczywiście gdyby wszyscy respektowali reguły gry – wymamrotała zwściekłością, kiedy zobaczyła, że wojsko zajęło miejsce wstosownej odległości od wijącej się kolejki, ale na tyle blisko, żeby wystraszyć wielu wyborców, którzy wcześniej nie zamierzali oddawać głosu na siostrę prezydenta. 

Clara czuła rosnącą frustrację. Wcałym kraju rozgrywało się żałosne widowisko. 

Pojechały do kolejnego lokalu. Inastępnego. Wszędzie towarzyszyło im uczucie tej samej niewypowiedzianej groźby, wszędzie ta sama pozorna demokracja. 

Clara bez reszty oddała się pracy. Jeździła po okolicy, rozmawiała zludźmi ipolitykami, ale martwiła się, że jej raport nie zostanie wysłany do Szwecji. 

„Naprawdę było aż tak źle? – zpowątpiewaniem zapytałby ambasador, apotem dodałby usprawiedliwiająco: – Przecież nie ma żadnych dowodów, tylko insynuacje, tego nie możemy zamieścić wraporcie”. 

Clara była coraz bardziej sfrustrowana faktem, że nie protestuje przeciwko tchórzliwej postawie Szwecji iinnych darczyńców. Wstydziła się tego.

Inie chodziło tylko osam dzień wyborów… kampania wyborcza, miesiące przed wyborami – one były jeszcze gorsze. Ciężko przychodziły jej spotkania ztutejszymi informatorami, ledwie mogła im spojrzeć woczy – politykom opozycji dotkliwie bitym przez policję, dziennikarzom prześladowanym po krytycznym artykule, organizacjom praw człowieka, którym cofnięto pozwolenia, żołnierzom siedzącym za kierownicą czołgów. Dlaczego darczyńcy nic nie zrobili? Unia Europejska? Szwecja? Była wściekła na cały system, na ten arogancki, patriarchalny, międzynarodowy system. Wściekła, że nic nie może zrobić zcałym tym gównem.

Późnym popołudniem właściwie było już po głosowaniu, aClara stała pod lokalem wyborczym wNale. Tym razem nie były to tylko niewypowiedziane groźby, coś trudno definiowalnego – zobaczyła to bardzo wyraźnie. Dostrzegła, jak dwaj umundurowani mężczyźni, częściowo ukryci wkrzakach przy lokalu, wrzucają jeden zkartonów pełniących funkcję urn wyborczych na pakę wojskowego pikapa. 

Porwała ze sobą Susannę, wskoczyła do auta ikazała Edisonowi jechać za pikapem. Wykonał polecenie. 

Popędzała go, żeby nie stracić zoczu ściganego samochodu, kazała mu przyśpieszyć. Przebijali się przez silny deszcz, wyjechali zmiasta na wyboistą drogę. Widziała przed sobą wieziony na pace pikapa duży karton pełen, jak można było przypuszczać, głosów oddanych na opozycję. 

Takiego oszustwa wyborczego nie dało się usprawiedliwić. Wygrzebała swoją kamerę izaczęła filmować. Próbowała zrobić zbliżenie jadącego przed nimi samochodu. 

Nagle pikap zahamował przy moście nad występującą zbrzegów rzeką. Zauta wyskoczyli dwaj umundurowani mężczyźni izdjęli zpaki ciężki karton, apotem wywlekli go wbujną, przydrożną roślinność. 

Edison zatrzymał się tuż za pikapem. Clara wyskoczyła zsamochodu, wdeszcz. Susanna za nią. Przedzierały się przez cierniste krzaki, próbując się trzymać dopiero co wydeptanej przez mężczyzn ścieżki. Schodziła stromo wdół wkierunku szumiącej wody. Traciły równowagę, osuwały się, aż wkońcu stanęły na samym dole, przy korycie rzeki. Widziały, jak kawałek dalej wojskowi podnoszą karton, żeby wrzucić go wnurt.

Clara znowu włączyła kamerę izrobiła zbliżenie. Przez wizjer zobaczyła, jak mężczyźni nagle odwrócili się wjej kierunku. Jeden znich chwycił za broń. Jak wzwolnionym tempie dostrzegła, że podnosi ją na wysokość biodra inaciska spust. 

Nie usłyszała dźwięku, huk deszczu irzeki wszystko zagłuszał, ale czuła, jak kule mijają ją całkiem blisko, jak wbijają się wplażę tuż za nią. Rzuciła się wkierunku Susanny, krzyknęła, żeby się chroniła, ipchnęła ją wkrzaki. Próbowały się wspiąć, ale było zbyt stromo. Na śliskiej od deszczu, błotnistej drodze brakowało punktu zaczepienia. Staczały się dalej, wkierunku rzeki. Wgałęzie tuż nad nimi uderzyła druga salwa zbroni automatycznej iClara zdążyła zarejestrować panikę woczach Susanny, która, przerażona, potykając się, biegła za nią. 

Inagle stop. Rzeka wcisnęła się między skały iutworzyła kilkumetrowy, podłużny zbiornik burzącej się wody. Clara odwróciła się imiędzy gałęziami dostrzegła żołnierzy podążających za nimi wzdłuż rzeki. Można było zrobić tylko jedno. 

– Musimy się przeprawić. Nie mamy wyboru! – krzyknęła, pchnęła Susannę przodem, apotem sama rzuciła się do wody. 

Już przy pierwszych ruchach uświadomiła sobie swój błąd. Brunatna woda była niczym zawiesiste, brązowe błoto, nie dało się wniej poruszać. Walczyły, żeby się na niej utrzymać. Wciągnęło je, ale dzięki rozpaczliwemu wierzganiu znowu wypłynęły na powierzchnię ipróbowały chwycić się śliskiego brzegu. Ich zamaszyste ruchy sprawiły, że od brzegu zaczęły się odrywać duże bryły gliny, aburząca się woda szybko gęstniała. 

Clara widziała, jaką trudność sprawia Susannie utrzymanie się na powierzchni, iusiłowała do niej podpłynąć. Po wielu próbach chwyciła ją za ramię, ale wyślizgnęło jej się, oblepione błotem.

Zpaniką woczach Susanna jeszcze raz wydobyła się na powierzchnię, walczyła, żeby złapać oddech, ale zachłysnęła się wodą igliną. Clara próbowała się do niej zbliżyć. 

Susanna jednak zanurzyła się ijuż nie wypłynęła. 

Clara walczyła, żeby utrzymać się na powierzchni, czuła, jak napiera na nią martwe ciało Susanny. Błoto ją osaczało. Nie poradziłaby sobie. Ściągało ją wdół. 

Inagle szarpnięcie. Ijeszcze jedno. Była na wpół świadoma tego, że porusza się wgórę. Jak wpółśnie, bardzo powoli, wyciągano ją zpiekła. Coś, lina wokół klatki piersiowej, wyciągało ją na stały ląd. 

Czuła, że ktoś trzyma ją pod ramionami. Zwisała bezwładnie głową wdół. Wydobywała się zniej brunatna woda. 

Nieskończenie powoli dochodziła do siebie. Na wpół otwartymi oczami patrzyła na rzekę. Wojskowi zniknęli. 

Wolno odwróciła głowę, próbując dojrzeć trzymającego ją mężczyznę. Chciała zobaczyć, kto uratował jej życie. 

To był Edison. 



CLARA WYPIERAŁA ZGŁOWY OBRAZY. Jeden po drugim. Pozbywała się ich. 

Stała wdługiej, wolno przesuwającej się kolejce dla „Non East Africans” zpaszportem dyplomatycznym wręku. Bianca siedziała na podłodze zajęta swoją maskotką. 

Czuła lekkie dreszcze, starła zczoła zimny pot. 

Lotnisko wyglądało jak przeniesiona wtropiki stara wersja hali przylotów wBrommie, zbudowana jakoś wlatach sześćdziesiątych, apotem niekonserwowana ani nieodnawiana. Żałosny twór pełniący funkcję międzynarodowego lotniska. Całą elewację wychodzącą na pas startowy pokrywały rozchybotane, wiecznie odpadające płytki.

Nocne powietrze wypełniało halę odpraw. Kilka rzadko rozmieszczonych jarzeniówek rzucało światło na zaspanych pasażerów. Pozbawionych pigmentu amerykańskich emerytów wwysoko podciągniętych spodniach od garnituru, zmarynarkami przewieszonymi przez ramię. Na bank misjonarze, takich jak oni było tu od metra itrochę. Jednego czy drugiego wymiętolonego turystę zplecakiem wdrodze na jakiś druggie camp na południu. Kilku turystów wświeżo wyprasowanych ciuchach safari. Icałkiem sporą liczbę takich jak Clara – pracowników ambasad, organizacji humanitarnych, ludzi zONZ iwolontariuszy. The do-gooders. 
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